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  Mojej córce Zoe i jej przyjaciółkom z drużyny piłkarskiej: José, Aranchy i Anie Marii
(J.C.C.)







  Mojemu siostrzeńcowi Miguelowi Ángelowi, który na pewno będzie uwielbiał
piłkę nożną
(L.G)


  
Uwielbiam Messiego nie tylko dlatego, że to rozkosz patrzeć na jego grę,
ale także dlatego, że ten najlepszy piłkarz na świecie chyba sam nie
wie, co robi. Tak, nawet on nie wierzy w to, co wyprawia. Ten gracz
podważa prawa fizyki. Maradona prowadził piłkę tak, że wydawała się
przyklejona do jego stopy, ale Messi chyba trzyma ją w stopie i dlatego
nie można mu jej odebrać.


Eduardo Galeano, pisarz z Urugwaju


 


Skąd pochodzi najlepszy piłkarz na świecie? Odpowiedź brzmi: z Kolumbii.


Prezydent Kolumbii Juan Manuel Santos o Radamelu Falcao


 


To jest bóg z jakiegoś innego świata.


Eusébio, były portugalski piłkarz o Cristiano Ronaldo


 


Oni są jak walet, król i as z jednej talii. Już wiemy, że ten mały daje
radę, bo jest szybki i skuteczny. Cristiano gra agresywnie z kontry, no
i ma te silne strzały, przez które piłka szybuje wysoko do góry i spada
właśnie tam… Falcao ma najbardziej klasyczny styl, bardzo akrobatyczny,
i najinteligentniej zachowuje się na boisku.


Luis Suárez, laureat Złotej Piłki
  
PROLOG


TRZY WIELKIE GWIAZDY, KTÓRYCH KARIERA TO CIĄGŁY ROZWÓJ


Jak pewnie wiesz, przypadł mi w udziale ogromny zaszczyt bycia trenerem
Realu Madryt (1990–1992), Atlético Madryt (1995–1998) i FC Barcelony (w 2003). A także Partizana Belgrad, Realu Saragossa, Realu Oviedo, Celty
de Vigo i reprezentacji narodowej mojego kraju, czyli Serbii. Myślę
jednak, że fakt, iż trenowałem Real Madryt, skłonił moich przyjaciół
Juana Carlosa Cubeiro i Leonora Gallardo, abym skierował do Was, Droga
Czytelniczko i Drogi Czytelniku, kilka słów, które staną się wstępem do
tej wspaniałej książki, analizującej źródła sukcesów Leo Messiego,
Radamela Falcao i Cristiano Ronaldo, dzięki którym stali się
największymi piłkarzami swoich czasów, oraz wskazującej nam, czego
możemy się od nich nauczyć.


Lubię styl gry nastawiony na cel, czyli zdobycie bramki, a zarówno
Messi, Falcao, jak i Ronaldo idealnie go opanowali. W obliczu trudnych
do realizacji, stresujących i bardzo wymagających zadań cała ta trójka
ostro prze do celu, jakim jest zdobywanie kolejnych goli. To dlatego
zostali mistrzami. Właśnie taką postawę cenią trenerzy, a przynajmniej
tacy trenerzy, jak ja. Piłka nożna to sport, w którym trzeba umieć
wygrywać, ponosić porażki, współpracować oraz budzić silne emocje, bo to
dzięki nim mecz staje się wspaniałym widowiskiem. Czy jest coś, co
sprawia nam więcej radości, niż oglądanie doskonałych akcji? Dlatego
powinniśmy być wdzięczni Leo, Radamelowi i Cristiano, że dostarczają nam
tej wspaniałej rozrywki i że – czego jestem pewien – jeszcze długo będą
nam jej dostarczać. Kochamy ten sport właśnie za takie emocje, jakie
możemy przeżyć podczas ich meczów.


Messi, Falcao i Cristiano Ronaldo są wspaniałymi piłkarzami i odnieśli
zasłużony sukces. Wszyscy trzej, zgodnie z tym, co piszą Leonor i Juan
Carlos, rozwijali swój talent, kierując się dziesięcioma przykazaniami,
które może zastosować każdy z nas. Z drugiej strony, nie powinniśmy
ignorować faktu, że wiele ich też różni. Lionel Messi jest „typowym
produktem” (zresztą jednym z najlepszych) La Masii, czyli szkółki FC
Barcelony. Tam przyswoił sobie idee tego klubu i całkiem możliwe, że
rzeczywiście jest one club man, jak utrzymują barcelońscy kibice.
Messi znalazł się w FC Barcelonie jeszcze jako dziecko i od tamtego
czasu jest wierny wartościom kojarzącym się z tym klubem. Radamel Falcao
przeniósł się do Atlético Madryt po imponującej karierze w FC
Porto1. Wiele przyjemności sprawia mu gra zespołowa, a jego
entuzjazm łatwo się udziela reszcie drużyny. To, że Falcao zawsze
pracuje na sukces klubu, a nie na swój własny, cieszy jego trenera i świetnie wpływa na morale pozostałych graczy. Messi jest typem piłkarza,
który potrafi się poświęcić dla swojego klubu.


Tym, co jeszcze mi się w nich podoba – oprócz faktu, że są doskonałymi
wzorami do naśladowania (zwłaszcza dla dzieci pasjonujących się piłką
nożną) – jest to, że ich wielkość widać na boisku, a nie poza nim. Ich
sukcesy wypływają z tego, co robią (przede wszystkim podczas meczów), a nie z tego, co mówią. W ich pracy brak demagogii i cynizmu. Są
profesjonalistami w pełnym tego słowa znaczeniu. Dlatego ich życie
podporządkowane jest emocjom, jakie wywołują na boisku.


Oczywiście nie twierdzę przez to, że ta trójka zmieniła wyłącznie
oblicze sportu. W swoim czasie każdy z nich stał się ikoną swojego
klubu. Pierwszy jest Argentyńczykiem, który dzięki nauce w barcelońskiej
La Masii stał się jednym z najlepszych piłkarzy na świecie. Drugi
również pochodzi z Ameryki Południowej, a jednak odnosi sukcesy w wielu
drużynach europejskich, a ostatni z nich był obiecującym chłopcem z Portugalii, a stał się gwiazdą Ligi Europy i Ligi Mistrzów UEFA.


Jak daleko zajdą Messi, Falcao i Cristiano Ronaldo – tego nikt nie wie.
Warto jednak zauważyć, że ta trójka ciągle się doskonali i rozwija, choć
już dawno osiągnęła mistrzostwo w swojej dziedzinie. Leo Messi nie tylko
strzela fenomenalne gole, ale też nauczył się, jak grać zespołowo,
pracując na sukces całego klubu, dzięki czemu sam też wzniósł się na
wyższy poziom. Dzięki Radamelowi Falcao Atlético Madryt wygrało finał
Ligi Europy z Athletikiem Bilbao oraz finał Superpucharu Europy ze
zwycięzcą Ligi Mistrzów Chelsea Londyn. Dzięki jego akcjom Atlético
Madryt znalazło się też w finale Ligi Mistrzów. Sam Falcao także poczuł
się bardziej odpowiedzialny za swój zespół i nieraz to on asystował
komuś z drużyny przy bramce.


Wróćmy jeszcze na chwilę do kwestii budowania wizerunku narodowego, bo
warto wspomnieć, że nasi bohaterowie, grając w Primera División, bardzo
poprawili wizerunek krajów swego pochodzenia. Messi, Falcao i Cristiano
Ronaldo jednak już od lat grają „poza domem”. Sam najlepiej wiem, z czym
się to wiąże, bo mimo że jestem Serbem, grałem i trenowałem w Anglii i Hiszpanii, a obecnie pracuję w Chinach. Ci trzej piłkarze są filarami
swoich klubów i w ten sposób promują na świecie Argentynę, Kolumbię i Portugalię. Ta trójka już nieraz dała swoim rodakom powody do dumy i na
pewno jeszcze niejednokrotnie się to zdarzy.


Dzięki karierom Messiego, Falcao i Cristiano Ronaldo globalizacja
ukazała nam się od najlepszej strony. Z każdego miejsca na Ziemi możemy
śledzić ich akcje w rozgrywkach Ligi Mistrzów, Pucharu Króla czy Ligi
Europy. Ja sam, choć byłem wtedy w Chinach (bo, jak zapewne wiesz, od 26
grudnia 2012 roku mam zaszczyt trenować klub Shandong Luneng Taishan,
reprezentujący prowincję północno-wschodnią; liczy ona osiem milionów
mieszkańców i wspaniale się tu pracuje), nie straciłem ani jednego z ważnych spotkań. Piłka nożna to wielki międzynarodowy spektakl, a w Chinach, tak jak na całym świecie, pasjonują się nią miliony kibiców.


Można więc powiedzieć, że sukcesami tych „nieziemskich” piłkarzy
zachwyca się cały świat. Możesz sobie wyobrazić, co czuję tu, w występującym w Superlidze klubie Shandong Luneng Taishan, który przede
mną szkolili między innymi obywatel Korei Południowej Kim Jung-Nam
(który był selekcjonerem swojej reprezentacji narodowej na Mundialu w 1986 roku), mój krajan Slobodan Samtrac (dawny selekcjoner Jugosławii, a później Macedonii, pod którego okiem Shandong Luneng w ciągu jednego
roku zdobył Mistrzostwo i Puchar Chin), Rosjanin Borys Ignatiew (dawny
selekcjoner drużyny ZSRR), kolejny Rosjanin Walerij Niepomniaszczij
(selekcjoner Kamerunu na Mundialu w 1990 roku), jeszcze dwaj Serbowie:
Ljubiša Tumbaković (trener Partizana Belgrad w czasach największych
sukcesów tego klubu, dzięki któremu Shandong Luneng Taishan w ciągu
pięciu lat dwa razy wygrał ligę i dwa razy zdobywał krajowy puchar oraz
Đorđe Koković, a także Chorwaci: Branko Ivanović (selekcjoner Iranu na
Mundialu w 2006 roku) i Rajko Magić (z Dinama Zagrzeb), Portugalczyk
Manuel Barbosa i Holender Henk Ten Cate (który wcześniej pracował jako
asystent trenera w FC Barcelona i Chelsea Londyn oraz jako trener
Ajaksu, Panathinaikosu, Al-Ahli Dubaj, Umm-Salal Katar, a obecnie jest
trenerem Sparty Rotterdam). To naprawdę zaszczyt przejąć po nich
pałeczkę.


Jestem pewien, że ta książka sprawi Wam mnóstwo przyjemności, bo i mnie
sprawiła. Trafnie analizuje, dlaczego Leo Messi, Radamel Falcao i Cristiano Ronaldo osiągnęli tak wiele (kolejność nie gra roli). Jest to
też prognoza sukcesów, które jeszcze mogą odnieść. Płynące z niej nauki
możesz, Drogi Czytelniku, z powodzeniem zastosować, aby rozwinąć własny
talent lub talent swoich dzieci.


RADOMIR ANTIĆ

Trener Shandong Luneng Taishan



  
    	
      
    Obecnie w AS Monaco, w tym sezonie wypożyczony do Mancehsteru United
(stan na marzec 2015) (wszystkie przypisy pochodzą od redakcji). [wróć]



  


  
CZĘŚĆ I


CO SPRAWIA, ŻE CI PIŁKARZE SĄ TAK „NIEZIEMSCY”?
  
CZYM JEST SUKCES I JAK SIĘ GO ODNOSI


NIEWIARYGODNE OSIĄGNIĘCIA


PO NUMERACH ICH POZNACIE


Wyobraź sobie, że siedzisz w kawiarni w jakimś hiszpańskim miasteczku.
Nagle dostrzegasz trzech pochłoniętych rozmową mężczyzn. Widzisz ich od
tyłu, ale po akcencie poznajesz, że jeden z nich jest Argentyńczykiem,
drugi Portugalczykiem, a trzeci Kolumbijczykiem. Każdy z nich ma jakieś
25 lat, mierzy 170–189 centymetrów i mówi o czymś, co go pasjonuje
(chyba rozmawiają o piłce nożnej). Kiedy się odwracają w twoją stronę,
trudno ci uwierzyć w to, co cię spotkało: to Messi, Cristiano Ronaldo i Falcao, trzy największe gwiazdy futbolu!


„Tych trzech różni niemal wszystko, a łączy tylko pragnienie strzelenia
bramki. Grają na innych pozycjach. Falcao to typowy gracz zespołowy,
Cristiano zdobywa bramki brawurowymi akcjami, a Messi działa tak, jak mu
akurat pasuje. Wszyscy trzej są filarami swoich drużyn. To był wielki
dzień dla hiszpańskiej piłki nożnej, gdy wszyscy trzej zaczęli grać w Primera División. Mamy szczęście, że możemy oglądać mecze z ich
udziałem” – powiedział Vicente del Bosque González, selekcjoner
legendarnej hiszpańskiej reprezentacji i zdobywca Złotej Piłki dla
najlepszego trenera w 2012 roku.


To prawda, że ci trzej są nadzwyczajni i że wszystkim się różnią, a przecież każdy z nich wzbudza podziw. Z biografii każdego z nich możemy
się nauczyć, jak rozwinąć talent – własny i tych, których kochamy
najbardziej na świecie. Temu ma posłużyć ta książka.


WARTOŚĆ SUKCESU. GOLE STRZELONE DZIĘKI WIELKIEJ PASJI


Jak ogólnie wiadomo, w 2012 roku Leo Messi pobił rekord liczby bramek
zdobytych w ciągu jednego roku. Strzelił ich wtedy 91, wyprzedzając
Pelégo (75 goli) i Müllera (85). „Nikt nie pobił mojego rekordu przez 40
lat od 1972, kiedy zdobyłem 85 goli. Dziś pokonał mnie najlepszy piłkarz
na świecie. Cieszę się razem z Leo Messim. On jest niesamowity, to
prawdziwy gigant futbolu. A do tego to miły człowiek ze zdrowym
dystansem do samego siebie” – powiedział sam Gerd „Torpedo” Müller,
dołączając do międzynarodowego grona, które nie mogło wyjść z podziwu
nad tym wyczynem.


Rok wcześniej Messi strzelił 50 goli w rozgrywkach Primera División,
dzięki czemu zdobył Złotą Piłkę i Trofeo Pichichi. W 2011 roku „Time”
umieścił Messiego na liście stu najbardziej wpływowych osób na świecie,
zaraz za prezydentem Barakiem Obamą. W 2009 roku Messi otrzymał tytuł
Piłkarza Roku FIFA oraz Złotą Piłkę (oddano na niego 98,54 procent
głosów). Złotą Piłkę wręczano mu także w latach 2010, 2011 i 2012. To
jedyny piłkarz na świecie, który w ciągu jednego roku (2009) otrzymał
Złotą Piłkę, Trofeo Pichichi i tytuł Piłkarza Roku FIFA, a także jedyny,
który otrzymał cztery Złote Piłki z rzędu. Jak to pewnego dnia
powiedział Pep Guardiola: „Gdy mowa o Messim, zaczyna nam brakować
superlatyw”.


Radamel Falcao strzelił najwięcej bramek dla FC Porto w rozgrywkach Ligi
Europy 2010/2011 (było ich 18). Już podczas pierwszego sezonu w Primera
División okazało się, że jego transfer był najbardziej trafioną
inwestycją klubu. Falcao stał się zawodnikiem każdego roku wielokrotnie
zwiększającym swą wartość. W sezonie 2012/2013 wyróżnił się zdobyciem
pięciu bramek podczas jednego meczu (grał wtedy dla Atlético Madryt
przeciwko Deportivo La Coruña), co zdarzyło się po raz pierwszy od 2002
roku. W 2012 roku został laureatem nagrody Globe Soccer za zwycięstwo w Lidze Europejskiej i Superpucharze UEFA w tymże roku.


Cristiano Ronaldo strzelił 41 bramek podczas rozgrywek Primera División
w sezonie 2010/2011, tym samym bijąc rekord Hugo Sáncheza z sezonu
1989/1990 i Telma Zarry z sezonu 1950/1951. Ustalił wówczas rekord Realu
Madryt, a także rekord Primera División. Leo Messi w rozgrywkach Primera
División zdobył 50 goli w sezonie 2011/2012, co zapewniło mu Trofeo
Pichichi, które otrzymuje zdobywca największej liczby goli w tych
rozgrywkach, oraz Złoty But, przyznawany najlepszym strzelcom Europy
(wcześniej rekord Europy należał do Georgescu z Dinama Bukareszt,
któremu udało się go zdobyć w sezonie 1976/1977).


Ci trzej są po prostu fenomenalni.


Mówi się, że talent to „triumf inteligencji”, bo jest to umiejętność
wykorzystania własnych zdolności. Dlatego talent to również zdolność do
kompromisu oraz do skupienia się na tym, co się najlepiej potrafi i najbardziej kocha. Bez wątpienia mówimy więc o trzech największych
talentach światowego futbolu. Transfer Cristiano Ronaldo do Realu Madryt
11 czerwca 2009 roku był najdroższym transferem w historii – zawodnik
kosztował 96 milionów euro. Podobno w 2012 roku Manchester City złożyło
mu ofertę kontraktu wartego 200 milionów dolarów. Leo Messiemu klub (w którym gra on od dziecka) płaci najwięcej – 10 milionów euro rocznie,
choć podobno pewna rosyjska drużyna proponowała mu 250 milionów euro. Za
Radamela Falcao FC Porto zapłaciło 5,5 miliona euro, a Atlético Madryt
już 40 milionów. Obecnie prawdopodobnie jest wart dwa razy tyle.


JEDEN CEL, DO KTÓREGO PROWADZĄ RÓŻNE DROGI


„Falcao to klasyczny napastnik i w tej roli radzi sobie najlepiej.
Najlepiej się sprawdza, gdy gra na swojej pozycji, choć radzi sobie i poza nią. Najszczęśliwszy jest jednak, gdy mija granicę ostatnich 25
metrów. Strzela zarówno po krótkim, jak i po długim rogu bramki, dobrze
pracuje obiema nogami i może się pochwalić niewiarygodną intuicją, jaką
mieli wszyscy wielcy strzelcy, ale bardziej niż Messi czy Cristiano
zdaje się na grę zespołową. Ci dwaj potrafią samodzielnie poprowadzić
akcję z każdej pozycji – sami sobie umieją stworzyć okazje do strzelenia
bramki. Cristiano jest potężnej budowy, potrafi czynić cuda prawą nogą i jest większym indywidualistą niż Messi, który częściej polega na reszcie
drużyny. Leo posługuje się lewą nogą równie sprawnie, jak rękoma” –
stwierdził Carlos Alonso, legendarny strzelec Realu Madryt i hiszpańskiej reprezentacji narodowej, bardziej znany jako Santillana.


Messiego, Cristiano i Falcao różni także to, w jakich porach roku
odnoszą największe sukcesy. Leo Messiemu szczególnie dobrze idzie wiosną
(podczas każdego meczu w marcu strzela średnio 1,03 gola, a w maju –
0,89) i latem (0,87 w sierpniu). Falcao triumfuje zimą, a najlepsze
wyniki osiąga w grudniu (0,74) i w lutym (1,2). Cristiano najwięcej
bramek strzela jesienią (zwłaszcza w październiku – wtedy zdobywa 0,66
bramki na mecz). Dla porównania średnie Messiego z tego okresu to 0,62
bramki, a Falcao – 0,48.


Argentyńczyk potrzebuje najmniej czasu na rozgrzewkę, najlepiej
współpracuje z grupą i jest najmniej przewidywalny. Kolumbijczyk ma
nieco bardziej jednolity styl i jest częściej karany. Portugalczyk
natomiast najczęściej ścina do środka i lepiej nadaje się do kontrataku.
Wszyscy trzej grają w Primera División, Lidze Mistrzów i Lidze
Europejskiej równie zachwycająco, jak w swoich reprezentacjach
narodowych.


Niezastąpiona i umiejąca współpracować z innymi „Pchła”, agresywny i brutalny „Tygrys” oraz nieustraszona maszyna do zabijania CR7 (swego
czasu nazywano go również Abelhinha, czyli „Pszczółka”, bo przez cały
mecz swobodnie biegał po boisku i dotkliwie „żądlił” przeciwnika).


Leo Messi, Radamel Falcao i Cristiano Ronaldo mają też trzy odmienne,
lecz niesamowite sposoby na rozwój swojego talentu. Z każdego z nich
możesz skorzystać też Ty.
  
UMIEJĘTNOŚĆ PRZEWIDYWANIA ZDARZEŃ


„EFEKT GRETZKY’EGO”


Jedną z najważniejszych cech ludzi utalentowanych jest umiejętność
przewidywania, co się zdarzy w najbliższej przyszłości. Tę zdolność
między innymi mają Messi, Cristiano i Falcao. W końcu na boisku tak
naprawdę wszystko sprowadza się do tego, żeby zrobić coś 15 sekund przed
innymi.W piłce nożnej umiejętność przewidywania jest „fizyczną i psychiczną zdolnością do wyprzedzania intencji przeciwnika i uniemożliwiania mu ich realizacji”. Tylko ostrożnie z tą umiejętnością!
Byli już geniusze, którzy tak bardzo wyprzedzali swoje czasy, że musiało
upłynąć wiele lat, zanim świat zrozumiał, w czym tkwiła ich mądrość.
Dlatego za życia nie cieszyli się sukcesami, jakie powinien im zapewnić
talent. Jak mawiał Napoleon Bonaparte: „Tylko krok dzieli geniusza od
szaleńca”.


Odkrycie nieznanych dotychczas możliwości tkwiących w danej dziedzinie i wyprzedzanie własnych czasów świadczy o wielkim talencie, a nawet o geniuszu. Mowa tu nie tylko o naszych geniuszach piłki nożnej, czyli
Cristiano Ronaldo, Falcao i Messim. Nie inaczej jest w nauce i sztuce.
Leonardo da Vinci wyróżnił się jako wielki artysta, obserwator przyrody
i projektant maszyn, które w jego czasach były niemalże nie do
pomyślenia. W literaturze takim przykładem jest Juliusz Verne, który
opisywał w swoich powieściach technologię, jaka weszła do użytku dopiero
po kilkudziesięciu latach. Jak więc widzisz, umiejętność przewidywania
przydaje się w każdej dziedzinie.


W zarządzaniu umiejętność tę określa się terminem „efektu Gretzky’ego”
na cześć Kanadyjczyka Wayne’a Gretzky’ego, uznawanego za najlepszego
hokeistę wszech czasów. Kiedy spytano go, w czym tkwi sekret jego
sukcesu, odpowiedział: „Staram się znaleźć nie tam, gdzie jest krążek,
tylko tam, gdzie za chwilę będzie”. Pozazdrościć umiejętności
przewidywania!


Zdolność przewidywania jest niezbędna, by zaznaczać swoją odrębność, jak
robią to Messi, Falcao i Cristiano Ronaldo. I wynika z niezwykłych
możliwości fizycznych, nieprzeciętnej inteligencji, silnej motywacji i niezachwianej wiary.


POTĘŻNA SYLWETKA CRISTIANO RONALDO


W 2009 roku niemiecka gazeta „Der Spiegel” zamieściła studium
porównawcze muskulatury portugalskich piłkarzy i Usaina Bolta (sprintera
olimpijskiego i bliskiego przyjaciela Cristiano Ronaldo) i ogłosiła
Ronaldo „najszybszym piłkarzem świata”. Cristiano biegnie po boisku z prędkością 33,6 km/h, czyli szybciej niż Arjen Robben z Bayernu
Monachium (32,9 km/h), Theo Walcott z Arsenalu (32,7 km/h), Wayne Rooney
z Manchesteru United (32,6 km/h) i Van Persie, dawniej w Arsenalu, a obecnie w Manchesterze United (32,1 km/h). Ronaldo ma 186 cm wzrostu, a przy tym nogi długie jak kolarz, trzy procent tkanki tłuszczowej mniej
niż topowi modele, ramiona rozwinięte jak u miotacza, nieco silniejszą
lewą nogę niż prawą, sylwetkę umięśnioną jak u długodystansowca i klatkę
piersiową zdolną do pochłaniania dużych ilości tlenu (109 cm w obwodzie). Zatem w tym jednym ciele mamy długie nogi sprintera, szczupłą
sylwetkę biegacza długodystansowego i mięśnie skoczka.


Jak się rzeźbi takie ciało? Oczywiście przez wytężony trening, czyli
„tuning silnika o wysokiej wydajności”. Cristiano Ronaldo codziennie
wykonuje ponad trzy tysiące brzuszków. I codziennie śpi przez osiem
godzin. We wrześniu 2011 roku nakręcono na ten temat film dokumentalny
pod tytułem Cristiano Ronaldo al limite (Cristiano Ronaldo aż po
kres), który można obejrzeć w internecie.


Dzięki silnej dolnej partii ciała Ronaldo osiąga nadzwyczajne prędkości.
Na dystansie 25 metrów dorównuje sprinterom biegającym na 100 metrów, a slalomem może ich nawet wyprzedzić. Jego umiejętności najlepiej widać,
gdy drybluje. Stale zmienia wtedy prędkość biegu, a w ciągu 90 minut
pokonuje dystans 10 kilometrów. Wykazuje przy tym nadzwyczajną
wytrzymałość. Kiedyś powiedział: „Myślę, że mam silną motywację”. Z pewnością. On nie patrzy na piłkę, tylko na stopy swoich przeciwników.
Potrafi w ciągu ośmiu sekund zrobić 13 uników, a jednocześnie
przewidywać, gdzie znajdą się stopy zawodników przeciwnej drużyny.
Wypływa to z czystego instynktu, bo dzięki tysiącom godzin treningu
Ronaldo czyni to już zupełnie odruchowo. Instynktownie „czuje” boisko
nawet po ciemku, a szybkość jego reakcji wynosi 300 milisekund.


Cristiano jest wyjątkowy. Nie ma drugiego takiego jak on.


Vicente del Bosque


I jakby tego wszystkiego było mało, potrafi jeszcze wykonywać rzuty
wolne z taką precyzją, jakby rzucał tomahawkiem. Robi to w typowo
brazylijskim stylu – kopiąc piłkę wysoko do góry, a ta potem
błyskawicznie spada. W ciągu 900 milisekund jest w stanie tak podkręcić
piłkę, że trafia ona idealnie w wybrany przez niego punkt. Jak to robi?
Praktyka czyni mistrza – co tydzień strzela 25–30 rzutów wolnych. No i te jego słynne superstrzały! Z którejkolwiek części boiska zostają
oddane, piłka mknie tak, że nie sposób przewidzieć jej trajektorii. I to
z jaką prędkością! 35 metrów na sekundę, czyli około 130 kilometrów na
godzinę! Aby osiągnąć takie wyniki, trzeba mieć ogromną wiarę w siebie i umiejętność pozytywnego myślenia.


Rezultaty? Dwukrotne strzelenie czterech goli w jednym meczu, 16
hat-tricków, cztery gole ze strzału piętą… i to wszystko w mniej niż
cztery sezony, które spędził w Realu Madryt. Do tego 59 nobilitujących
tytułów indywidualnych. „Wszystko, co robię, robię z myślą o futbolu” –
twierdzi słynny CR7.


STOPA I PIŁKA STOPIONE W JEDNĄ CAŁOŚĆ U MESSIEGO


Leo Messi nie ma postury Cristiano Ronaldo. Mierzy tylko 169
centymetrów, więc należy do wąskiej grupy najsłynniejszych piłkarzy,
którzy mają poniżej 1,7 metra wzrostu. Jest w niej także klubowy kolega
Messiego, Andrés Iniesta, a także Juan Mata (Chelsea), Carlos Tévez
(Manchester City), Franck Ribéry (Bayern Monachium), Santi Cazorla
(Arsenal), Wesley Sneijder (Galatasaray), Aaron Lennon (Tottenham),
Sebastián Giovinco (Juventus) i Mathieu Valbuena (Olympique Marsylia).
Jak widać, niewielki wzrost nie przeszkadza, jeśli towarzyszy mu ogromny
talent.


Jak na piłkarza Messi jest rzeczywiście niewysoki (zanim przylgnęło do
niego przezwisko „Pchła”, przezywano go „Karłem”), jest szeroki w biodrach, ma potężną klatkę piersiową, wąskie ramiona i ręce bramkarza.
Nie przeszkadza mu to jednak dryblować i celnie strzelać. Ten niewysoki
sportowiec bywa też niezwykle szybki. Na dystansie pięciu metrów rozwija
prędkość 20 km/h. Usain Bolt na dystansie 100 metrów biegnie z prędkością 19 km/h. Tyle że Bolt osiąga swoją prędkość maksymalną po 60
metrach, a Messi po 10. Sekret tkwi w częstotliwości, z jaką przebiera
nogami – 4,5 kroku na sekundę. Rodak Bolta, doskonały sprinter jamajski
Asafa Powell, wykonuje 4,4 kroku na sekundę. Według badań prowadzonych
na Wydziale Nauk Sportowych Uniwersytetu w La Coruñi, Messi, prowadząc
piłkę, dotyka stopami boiska zaledwie przez 0,09 sekundy.


„Messi to piłkarz kompletnie nieprzewidywalny, który narodził się jako
sportowiec w Ciudad Deportiva” – napisał zamieszkały w Barcelonie
argentyński dziennikarz i biograf „Pchły”, Leonardo Faccio. Dodał też,
że „z bliska Messi robi wrażenie dziecka uprawiającego gimnastykę
artystyczną. Jego nogi są tak umięśnione, że wyglądają, jakby miały
zaraz eksplodować, ale do tego ma tak nieśmiały wyraz twarzy, że wcale
nie dziwi, iż stale unika wzroku rozmówcy. To wojownik o spojrzeniu
dziecka”.


Faccio dobrze to ujął. W wieku dziewięciu lat Leo mierzył 127
centymetrów i ważył 29 kilogramów. Dwa lata później miał tylko pięć
centymetrów i trzy kilogramy więcej. Gdy skończył trzynaście lat (a więc
będąc już w szkółce FC Barcelony), mierzył 1,4 m i ważył 39 kilogramów.
Gdy skończył szesnaście – 156 cm i 49 kg, a gdy miał dwadzieścia dwa –
169 cm. Ważył przy tym 67 kilogramów i tyle waży do dziś.


Pamiętamy jeden z jego najpiękniejszych goli, jeśli nie ten
najpiękniejszy. Było to 18 kwietnia 2007 roku na stadionie Camp Nou
podczas półfinałowego meczu z Getafe o Puchar Króla. To dzięki tej akcji
Barcelona wygrała 5:2. Messi biegł wtedy 60 metrów ze środka boiska,
wyprzedził Xaviego, potem, dryblując, wyminął jeszcze pięciu graczy, w tym bramkarza i w ciągu 12 sekund, podczas których dotknął piłki 13 razy
(10 razy lewą stopą i trzy razy prawą), strzelił gola porównywanego z najpiękniejszymi akcjami wszech czasów. Ten gol wielu osobom przypominał
słynną bramkę Diego Armando Maradony, którą ten strzelił podczas
Mundialu w Meksyku 22 czerwca 1986 roku na Estadio Azteca. W 10 sekund
przebiegł wtedy 62 metry i dryblując, ominął pięciu obrońców i bramkarza. Dotknął piłki 12 razy, za każdym razem lewą stopą. „Czyżby
Messi naśladował Maradonę? Czy to mógł być przypadek?” – pytała
argentyńska gazeta „Nación”.


Messi jest niesamowity! Myślę, że nawet Maradona tak nie dryblował. Nie
na takiej prędkości. On to robi tak, że nikt go nie zmyli. Jest sprytny
jak lis.


Vicente del Bosque


Messi zdradza sekret swojej idealnej formy w reklamie Adidasa: wcześnie
wstawać i późno kłaść się spać. I tak dzień po dniu i rok za rokiem. „17
lat i 114 dni pracowałem na to, żeby objawić się «z dnia na dzień»” –
mówi Leo w reklamie. Oto, jak ważna jest samodyscyplina. Przez całe
dzieciństwo Messi zmagał się z chorobą, przez którą cierpiał na niedobór
hormonu wzrostu. Terapia zaordynowana przez doktora Schwarzsteina
wymagała codziennych zastrzyków z somatotropiny, po jednym w obie nogi.
Kosztowała 12 tysięcy euro rocznie i ciągnęła się przez trzy lata. To
dlatego Messi zamknął się w sobie i do dziś wyraża siebie głównie przez
futbol.


Leo rzadko ogląda telewizję (czasem tylko jakiś serial), nie lubi
czytać… Jego tajemną bronią, dzięki której utrzymuje żelazną dyscyplinę,
są popołudniowe drzemki. Od kiedy zaczął szkolenie w La Masii, zawsze
zaraz po treningu szedł coś zjeść, a potem kładł się na dwie lub trzy
godziny. Kiedy w dzieciństwie cierpiał na niedobór hormonu wzrostu, dużo
sypiał, żeby szybciej rosnąć. Dziś, gdy jest już dojrzały, robi to, żeby
szybko odzyskiwać siły, i po prostu dlatego, że to lubi. Możliwe, że to
jedyna rzecz poza futbolem, która go w ogóle interesuje (oczywiście
przez zainteresowanie futbolem rozumiemy samą grę, bo Messi nie przepada
za oglądaniem meczów).


Jest nie tylko zdyscyplinowany, ale ma także nadzwyczajny refleks.
Według badań doktora Pietera Medendorpa z Uniwersytetu w Nijmegen w Holandii u niewielu ludzi występuje tak krótki czas reakcji, jak u Messiego. „Kiedy jestem przy piłce, to nie myślę, tylko gram” – twierdzi
sam Leo.


Czy ma dla niego znaczenie czynnik boiska? Nie. Od 2012 roku, kiedy
Messi pobił rekord liczby goli ustanowiony przez Müllera, Argentyńczyk
radzi sobie równie dobrze na Camp Nou, jak i w meczach wyjazdowych. Nie
ma też dla niego większego znaczenia, komu asystuje. Wielu różnych
piłkarzy strzeliło dzięki niemu gola, choć najczęściej (konkretnie 10
razy) był to Andrés Iniesta.


WIARA „TYGRYSA” FALCAO


W filmie Anga Lee Życie Pi na podstawie powieści Yanna Martela główny
bohater, Pi Patel, wyznaje trzy religie (hinduizm, chrześcijaństwo i muzułmanizm), a jego wiara jest tak silna, że dzięki niej udaje mu się
przetrwać na otwartym morzu razem z tygrysem, a właściwie sam zmienia
się w tygrysa. Jak wiadomo, ze względu na swoją drapieżność Falcao
nazywany jest „Tygrysem”. Jednak taki jest tylko na boisku. Poza nim
jest kimś, kto „nie mówi, lecz szepcze”.


Falcao dziwi się, że w Hiszpanii, inaczej niż w jego rodzinnej Kolumbii,
religia jest sprawą prywatną. Dla niego wiara jest powodem do dumy, bo
jak mówi: „Czy istnieje coś, czego Bóg nie mógłby dokonać?”.


Kiedy po raz pierwszy grał na Estadio Vicente Calderón, na trybunach
pojawiło się 10 tysięcy kibiców, choć przewidywano, że przyjdzie
najwyżej dwa tysiące. W ciągu zaledwie dwóch lat wartość piłkarza
wzrosła ośmiokrotnie. W 2005 roku FC Porto kupiło go od River Plate za
pięć milionów, a Atlético Madryt musiało sięgnąć po swoje fundusze
inwestycyjne, żeby móc sobie na niego pozwolić. W sumie transfer ten
kosztował 40 milionów plus papiery wartościowe szacowane na siedem
milionów.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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